
Uczelnie prywatne
mają przyszłość

oruszył mnie arty-
kuł Marcina Króla
„Studia kiedyś by-
ły przeżyciem.

Dziś stały się tylko kon-
traktem" („Dziennik",
30.10). Czy jednak pań-
stwowe uczelnie są jedy-
nym lekiem na coraz słab-
szą jakość nauczania? Ja
nie mam nic przeciwko
prywatyzacji szkolnictwa
wyższego. Wchodzimy bo-
wiem w zupełnie nowy
etap rewolucji edukacyjnej.
Czas wczesnego kapitali-
zmu edukacyjnego, poja-
wienia się edukacyjnych
supermarketów się kończy.
Sytuacja wykładów dla ty-
sięcy uczestników, całko-
witej anonimowości stu-
dentów i prac dyplomo-
wych, kiedy promotor pro-
wadzi kilkadziesiąt, a
niekiedy kilkaset prac li-
cencjackich i magister-
skich, odchodzić będzie w
przeszłość. Nastąpi proces
łączenia się uczelni i likwi-
dacji tych, które nie są w
stanie wytrzymać konku-
rencji na rynku kształce-
nia na poziomie studiów
wyższych.
Jestem przedstawicielem
Collegium Ciyitas, które
utrzymuje się wyłącznie z

czesnego, ale nigdy w swo-
jej polityce rekrutacyjnej i
finansowej nie poszło na
pokusę masowej uczelni.
Kierownictwo od początku
przyjęło strategię budowa-
nia niewielkiej uczelni, sil-
nej nie tyle liczebnością
studentów, ile poziomem
nauki, kadry dydaktycznej
i opiniotwórczym charak-
terem środowiska akade-
mickiego, budowanego w
oparciu o tradycję i współ-
czesność PAN. W takiej
strukturze udało się prze-
chować wiele z tych war-
tości, które prof. Król wy-
mienia w swoim nostal-
gicznym tekście: zasadę
mistrz - uczeń, małą li-
czebność rocznika na da-
nym kierunku, kształtowa-
nie postaw obywatelskich i
życiowych.
Chciałbym zatem pocieszyć
prof. Króla: są jeszcze miej-
sca i to w stosunkowo bli-
skiej odległości, gdzie w dal-
szym ciągu pozostają żywe
i realizują się zasady, które
w istotny sposób kształto-
wały niezłomność charak-
terów i wszechstronną oso-
bowość pokoleń i ludzi w
ostatnich dekadach.
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